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1 W dniu 26 sierpnia (7 września) r. b., ja-
0 w rocznice koronacji J. C. K. M. Najjaśniej-

1 e8° Cesarza ALEXANDRA II Mikołajewicza, i 
3  C. K. M. Najjaś. Maryi Aleksandrównej, we

SzJ’stkich świątyniach clirześcjańskich i domach 
°dlitwy starozakonnego wyznania, odbyło się uro- 

„Iste nabożeństwo z odśpiewaniem hymnu „Boże 
esarza chroń.” W ieczorem miasto było uillumi-

UOty-rane .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
z-iuOC C O O C O OOe=a«

Biednym —-ciężkie życie! Każdy dzień i 
."•^liczona mnogość faktów, stw ierdzają ciągle tę 
^btną prawdę. Zapatrzywszy się przecież bJi- 

J  '.rozważniej na ową nędzę ludzką, widzimy, 
^ wielka liczba jej rodzajów, ma swoje źródło 
u  N tolubstw ie, skąpstwie i ciemnocie takich, od 
nip^h  sposobu zapatrywania się, zawisłą jest 
0K a* dola lub niedola pewnych iudiwiduów. Jak 
ne7 ''e, mamy tu na myśli jedną odnóżkę takiej 
Pip Ẑ ’ jest terminatorów rzemieślniczych. Chło- 
mi c Jaki, najzwyklej biedaczyna oddany w ter- 
pQ ’."Jwa często białym negrem swoich majstrów. 
cvm!jaj^c grymasy, dziwactwa, wyzyskiwanie pra- 

aieraz nad siły; pomijając odbitki na termi- 
0a , ze dobrego humoru pana majstra gdy wraca 
z p. ufl&) paQi majstrowej gdy się z mężem lub 

kitnś tam pokłóci i dzieci majstrowskich nie 
cujeszących zbytkiem uprzejmości i dobroci,— 
^  °pczyna terminator, jako będący na łasce i nie- 
o ,?ei znosić nieraz jeszcze musi: głód i chłód.

. . z __•_ __ :__n. c<7tnr-

jestem majstrem!” —  odpowiada pryncypał, który 
prawem spadku ciem noty i egoizm u przekazuje 
terminatorom swoim odebrane niegdyś przez sie­
bie kułaki, i doznane przez siebie cierpienia zi­
mna, głodu i niewygód. To też nie wiele dbają 
nasi majstrowie o ową dziatwę. Sypia ona po 
strychach, norach, piwnicach i Bóg już nie wić 
jakich tam sypialniach, pozbawionych wszelkich  
warunków, koniecznych nietylko do m łodzieńcze­
go i ludzkiego, ale nawet do zwierzęcego zdrowia. 
Aby zbyć terminatora, jak to mówi nasze przy­
słowie „psim swędem,” zam iast pożywnego i cie­
płego śniadania, pani majstrowa daje mu 3 lub 
4-ry grosze, za które chłopiec ma sobie sprawić 
śniadanie. Cóż to on w naszych czasach kupić 
może za podobny pieniądz? uie jesteśm y pewni, 
czyby mógł nabyć w najlichszej nawet garkuchm  
ciepłych pomyj od popłakanych wodą garnków? 
Zjada więc trzy lub cztery bułki, których wiel­
kość obecna znaczy dla młodego żołądka tyle, co 
połknięcie trzech lub czterech komarów. Jeszcze 
ta bieda ujdzie w czasach zdrowych, ale cóż się 
dzieje w epidemji? Kupuje terminator na śnia­
danie gruszki lub ogórki, bo temi przynajmniej 
zapchać może żołądek za owe żebracze trzy gro­
sz e —i rozutnić się, pada najczęściej ofiarą chole­
ry. Jeżeli u was, lub u wielu z was panowie maj­
strowie niedopytujemy się już o rozum, toż prze­
cie mamy prawo zapytać się was wszystkich: „o 
sumienie.” Czyliż dzieci, które pracują pod wa- 
szem okiem, których wy używacie do wszelkich, 
nawet nie rzemieślniczych posług; czyliż te dzieci, 
którym powinniście być uie tylko nauczycielami 
w rzemiośle, ale i ojcami pod względem uinoral- 
nienia i zdrowia, nie zasługują na pieczę więcej 
serdeczną, więcej ludzką, więcej chrześcijańską? 
Nie do was że to należy dawać tym chłopcom  
sypialnie czyste i zdrowe, śniadania ciepłe, obia­
dy nie z ogórków, dziś już niemal w rynsztoki

I rzucanych, ale z potraw odpowiadających chwilo- 
! Wej potrzebie czasu? Godziż się człowiekowi, 
który chce mieć spokojną duszę, (a więc najwyż­
sze szczęście jakie na ziemi mieć można), żeby 
dla marnej rachuby kilku lub kilkunastu złoto- 

I  wek (kiedy często kilka lub kilkanaście rubli mar­
nie i na nic stracić umiemy) wystawiał życie i 
zdrowie bliźnich od jego kieski zawisłych, na 
szwank, lub na nigdy nie powróconą utratę? Ten, 
co pracuje razem z nami; ten, dla którego je­
steśmy przełożonymi; ten, który pod naszym prze­
bywając dachem, z nas tarczę opieki mieć powi­
nien — ma prawo po nas żądać wszelkiej możli- 

I wej pomocy. Kto nie dba o zdrowie, życie i 
! dobro współbliźnich pracujących z nim razem czy 
jako niższy, czy jako wyższy, na chleb powszedni, 
kto ma tyle nikczemności, że poważa się ich o- 

p uszczac w c h w i l i  potrzeby—ten jest człowiekiem, 
niegodnym; żebrak w łachmanach śmiało takim 
pogardzić może bogaczem. Do was więc panowie 

majstrowie różnych professji, za terminatorami i 
czeladzią waszą, w tych smutnych dniach klęski, 
podnosimy słowa. Tę samą wreszcie prośbę za­
nosimy i do wszystkich stanów, powołań i zajęć. 
Nie odmawiajcie uboższym pomocy, rady i opieki: 
są to bracia biedniejsi; to samo wystarczać wam 
powinno, do szczerego poczucia się w obowiąz­
kach ludzkości. Nikt nie zubożeje, gdy uczniom, 
czeladzi, sługom i wreszcie każdemu, kto tego 
potrzebować będzie, uczyni dziś więcej, niż się mo­
że w innych dniach czyni. Pamiętajcie wreszcie 
o tem, że jest kodeks prawa wyższego nad w szyst­
kie ustawy ziemskie: jest nim prawo sumienia; 
karty jego  leżą rozłożone na sercu i myślach czło­
wieczych; palą one aż do deski grobowej tych, 
co względem ludzi— ludźmi być nie chcieli.

Przebaczcie nam czytelnicy ten ustęp kazno­
dziejski; wytworzył go fakt przed kilku dniami 
w miasteczku NN„ zdarzony. Śmierć biednego ter-

NIEMA SIGNORA
Ws p o m n ie n ie  z  n o t a t  s t u d e n t a  w  l ip s k u ,

przez
K. Wartenburg.

y, (Dokończenie).
ałupi^ymywał on wprawdzie przy pierwszem prze- 
że , atl'u, i później ciągle to samo potwierdzał, 
br*e° . 8°  pies ukąsił, lekarze jednak którzy do­
bie i® ran§ zbadali, twierdzili, że to było ludz- 
Ha2v ‘O z e n ie , później zeznał aresztowany, że się 
Qea1-'Va. Matteo Gustiani i że jest Rzymiani- 
Hych °^C2yzn§ zaś swoją z powodu politycz- 
puś .Przewinień od wielu lat był zmuszony o- 
(losvz ’ paszport, który z jego rysopisem  
ssula a dawał się być zgodnym, był przez kon- 
dzał f §lelshiego w B ernie wizowanym, potwier- 
8ku 7  ,samo nazwisko; do tego mówił po wło- 
v°a0J brym rzymskim akcentem , jakby swym  
dóty 5'm językiem . Pomimo powyższych dowo- 
Viiellj .ei rzenia przeciw aresztowanem u były tak 
twieręi6’ } tożsamość z wagonowym mordercą po- 

doZai e’ Pr°kurator cesarski oddał tę spra- 
Przysipa.als2eg ° poszukiwania pod rozporządzenie 
trzałel 8 ycl1 niższego Renu. Przestraszony pa- 

bron W ^  ^ adą zm arszczkami pooraną, z dłu- 
tzuc^v^-’ twarz oskarżonego; ciemne jego oczy 

a^°W'te * 8r°żące spojrzenia na pisarza 
CUzkitn który z pompą, właściwą tylko fran- 
'lotyycL Urzędnikom sądowym przy mowach urzę- 

> czytał oskarżenie przeciw Matteo de Gu­

stiani; takiego nazwiska nigdy nie słyszałem  i 
żadnej osoby tego nazwiska nie znałem, a prze­
cież rysy tego człowieka, siedzącego na ław ce o- 
skarżonych pomiędzy żandarmami nie były mi 
obce. Ale gdziem ja go m ógł widzić? napróżno 
sobie głow ę łam ałem. Przypominałem sobie ró­
żne okoliczności i uie mogłem natrafić na żadną, 
gdziebym się razem z tym człowiekiem  m ógł spot­
kać. Przesłuchanie świadków nastąpiło i jako 
główny oskarżyciel wystąpił ów lekarz angielski. 
Oskarżony oświadczył z zupełną stanowczością że 
skarżącego nigdy na oczy nie w idział, przez co 
go tak zdurzył, że ten w swem oświadczeniu się 
zachwiał, zw łaszcza że napad m iał miejsce pod­
czas nocy, a do tego wagon przez niedbałość 
służby nie był oświecony, lekarz bowiem w idział 
tylko postać mordercy, przy jasności księżyca 
wpadającej do wagonu.

Skutkiem tej niepewności, generalny prokura­
tor przedstawił prezydującemu projekt; aby oskar­
żonemu dać w rękę kastel i aby on takowym za­
m ierzył się na skarżącego. Na  ̂to twarz Mattea 
de Gustiani zadrżała, a następnie dreszcz wstrzą­
sał całą jego postacią. Łatwo było można po­
znać jak strasznym był dla niego projekt gene­
ralnego prokuratora.

Kastel był przyniesiony— oskarżony m usiał go 
schwycić i giest zamachu przeciw świadkowi usku­
tecznić.

—  Tak, tak.... to on.... poznałem go, m ógł­
bym tysiąc razy na to przysiądz, w ołał lekarz 
tonem najgłębszego przekonania, podczas kiedy 
moje usta pomimo woli wymówiły „Prokop M a­
kowiecki! Prokop Makowiecki!” Takim przed na­

mi stał z toporem w ręku owej grudniowej nocy 
w tytuniowej halli w Lipsku. „Prokop Mako­
wiecki” powtórzyłem  jeszcze raz, zapominając o 
scenie mnie otaczającej. Sądzę, że nikt inny o- 
prócz oskarżonego blisko którego stałem  nie s ły ­
szał nazwiska jakie wymówiłem, a wykrzyknik 
mój nie zwrócił niczyjej uwagi. Wrażenie jednak 
jakie to imię na oskarżonym zdziałało było nie
do opisania. . . .  , .  , .

  Tak jestem mordercą... ja i innych także
zamordowałem.... chcę przyznać się do wszystkiego.

Posiedzenie na wniosek prokuratora było zam ­
knięte, oskarżony b y ł  napowrót do więzienia od­
prowadzonym, nowe śledztwo przeciwko poprze­
dnim morderstwom na kolei dokonanym rozpo­
częło się.

Może w parę miesięcy później odebrałem z S tra­
sburga „Kurjera niższego Renu.” Numer ten za­
wierał artykuł o wagonowym mordercy, ostatuie 
wiersze prawie tak brzmiały jak następuje:

„Prokop Makowiecki takie złożył zeznanie, że 
o jego obronie mowy być nie może. Przyznał się, 
że paszport na imie Mattea de Gustiani które 
przybrał, był skradziony, że dopuścił się oby­
dwóch morderstw, tak na ruskiej hrabinie jak  
również i na kupcu z Lyonu, że podczas powsta­
nia węgierskiego był szpiegiem na żołdzie gene­
rała Hainan okrzyczanego wojownika z pod Bre- 
ścia. Przysięgli uznali go jednomyślnie za win­
nego i odrzucili przypuszczenie łagodzących oko­
liczności; dziś rano na podwórzu więziennym ścię­
ty został przez gilotynę. Tak zakończył Pro­
kop Makowiecki szpieg i mąż niemej Signory.

K O N I E C .



m inatora,  co otrzymawszy na śniadanie zamiast 
ciepłej polewki, aż cztery grosze! za k tó re  niebo­
ra k  kupił sobie gruszek, te  gorzkie pióru naszemu 
poddała  słowa. Jeżeli już  wreszcie nie zdoła t r a ­
fić wam do przekonania głos religji i serca, to 
może ta  uwaga przekona, iż oziębłością swoją 
względem sług, czeladzi i uboższych, przyłożycie 
się do rozwoju klęski, w jakiej sami z rodzinami 
swemi, równie jak  i bracia biedni, zginąć wam 
może przyjdzie. Jeżeli więc nie religja i serce, 
to może interes osobistości i materjalizmu p rze ­
konać was podoła.

—  Do progimnazjum prywatnego p. P aw ło ­
wicza uczęszcza obecnie 80 uczniów. Jawńy to 
dowód o ile założenie wspomniouej szkoły było 
na czasie, i ja k  ważne takowa może oddać u s łu ­
gi dla naszego miasta i okolicy.

— W sku tek  zjawienia się w naszem mieście 
cholery, JW . adm inis tra tor  djecezji pod dniem 2 
września r. b. Nr. 1160 udzielił dyspensę od po­
stu  dla mieszkańców m. Kalisza, z tein jednak  
zastrzeżeniem, że dyspensa ta  służy tylko na czas 
trw an ia  epidemji.

—  P. Wejgt, właściciel browaru w Kaliszu
wyjechał w tych dniach do Wiednia na wystawę, 
dla zbadania tamże wszelkich rodzajów piwa i 
wyboru gatunku, któryby w browarze jego, oprócz 
już  istniejących, mógł być wyrabianym.

—  Przez  Zarząd  miasta  wymierzone zostały
kary, za nieposiadania rostworu koperwasowego i 
nieczystość, na właścicieli domów Nr. 44, 53, 203
i 241 po rs.  1 i na właściciela domu Nr. 196 rs.
1 kop. 50.

—  Od niedzieli cena chleba i bułek w Kali­
szu obniżoną zosteła, a mianowicie funt chleba py­
tlowego sprzedaje się kop. 3 % ,  bułek zaś kop. 7*/a .

—  Przepadujące od kilku dni deszcze nietyl- 
ko korzystne są dla zasiewów, ale mogą także n a­
der skutecznie wpłynąć na us tan ie  epidemji w na- 
szem mieście.

— Od d. 23 sierpnia (4 września) do 27 sier­
pnia (8 w rześnia) r. b. zachorowało w Kaliszu 
na  cholerę osób 11, wyzdrowiało 4, um arło  6, 
od początku zaś epidemji zachorowało 30, wy­
zdrowiało 7, um arło  14, pozostaje chorych 9.

—  Od kilku dni pojawiły się w niektórych 
sklepach winogrona ze wsi Kuszyny, w niezem 
nieustępujące zagranicznym. Szkoda tylko, że 
w obecnym czasie jeść takowe nie bardzo jest 
bezpiecznie.

•J* W uznaniu  zas ług  śj). D ra  medycyny 
W ładysław a Stopierzyńskiego, R e ­
dakcja Kaliszanina przyjmuje ofiary na po ło­
żenie mu płyty  pamiątkowej w kościele Sgo 
Mikołaja.

—  Na tablicę pam iątkow ą ś. p. Stopierzyń- 
skiego złożono przez  pp. Cz.— B. i M. po rs. 1.

Różne w iadom ości.

—  W gazetach rzymskich wydrukowano n a­
stępne, wcale oryginalne ogłoszenie: „Ostatni po­
tom ek arystokratycznego rodu (bezdzietny), p r a ­
gnie sprzedać przynależny mu ty tu ł  margrabiego 
ze wszystkiemi przvwiązanemi doń prawam i za 
20,000 fr.

— W miastach Szlązka austrjackiego daje o- 
becnie koncerta  p. Józef Nagy na piszczałce p a ­
sterskiej. P ierwszy to wirtuoz na instrumencie, 
na k tórym  n ik t  się dotąd  popisywać nie myślał. 
P. Nagy zawdzięcza swe muzykalne wykształce­
nie zbiegowi okoliczności. B ył niegdyś więźniem 
politycznym, i walcząc z nudam i samotności, z od 
łamków bzowej g a łązk i  zrob ił  piszczałkę o sze­
ściu dziurkach i w grze na  tym prostym ins tru ­
mencie doszedł do takiej doskonałości i wprawy, 
ż e  dziś zadziwia pełn ią  tonów, wychodzących z za ­
improwizowanego fletu. P. Nagy zamierza dać się 
słyszeć w Krakowie w tych dniach.

— Dotąd najsilniejsza cholera panuje w W ę­
grzech i Siedmiogrodzie. U m arło  tam  na tę  s t r a ­
szną chorobę w ciągu obecnie trwającej epidemji 
przeszło 60,000 osób.

—  Karol Wilhelm, autor pieśni: „ W a c h t  am 
Rhein,” k tó ra  w całych Niemczech s ta ła  się tak 
popularną , u m a r ł  26 z. m. w Schmalkalden.

—  W pewnej galicyjskiej wiosce, przełożony

gminy skaza ł  s trouę za uchybienie przepisom po­
licji budowniczej, na 14 szklanek herba ty .  Nie­
wiadomo czy k a ra  miała być zaostrzoną rumem, 
ale skazanem u wyrok wydał się tak  dotkliwym, 
że wniósł rekurs  do wyższej władzy autonomicz­
nej. Wójt w tej miejscowości zwykł odbywać są­
dy w karczmie i skazywać obwinionych na zap ła­
cenie tego, co wysoki sąd potem zje i wypije.

—  Amerykanie bardzo czynnie zajmują się 
przygotowaniami wystawy powszechnej na r. 1876 
w Filadelfji. Przeznaczają na ten cel 2740 akrów 
gruntu  nad rzeką Shnylkill; a wystawa ma być u- 
rządzoną w sposób taki,  że każdy produkt oka­
zywany będzie stopniowo od surowego m ater ja łu  
do najostatniejszego wyrobu. Plan tej wystawy 
oglądać już można na wystawie wiedeńskiej.

— Szydło pokazało się z worka.—  Wiadomo, 
że między baukami a dziennikarstwem w Austrji 
panuje ścisły, prawie serdeczny stosunek. Z te ­
go powodu ostatnie przesilenie wiedeńskie wywar­
ło na s tan  prasy wpływ bardzo niekorzystny. 
Wiele gazet przeniosło się do wieczności histo 
rycznej,  a pozostałe  zaledwie istnieją, ponieważ 
główne źródło ich dochodów, mianowicie z ogło­
szeń, niepowrotnie zginęło. Skutkiem różnych m a­
nipulacji długowych i wierzytelnych, niemal wszy­
stkie pisma wiedeńskie przeszły na własność ban ­
ków lub pojedyńczych bankierów. Tak  naprzy- 
k ład  jedna  z największych gazet: „Neue F re ie  Pres- 
se,” należy do B anku giełdowego, a „P resse” n a ­
leży do Wiedeńskiego Stowarzyszenia Bankowego 
i t. p. P ierw szą kupiono za 3 i pół mil. guld., 
d rugą z a 2 y + mil. Pomimo znacznego rozpowsze­
chnienia tych gazet i szerokiego koła czytelników, 
wydatki na ich wydawnictwo są ta k  wielkie, że 
wydawcy muszą corocznie znaczne dokładać su­
my. Ponieważ zaś wiele banków i wielu bankie­
rów runęło  lub podupadło  w przesileniu i nie mo­
że tak  hojną d łon ią  sypać zapomóg ja k  dotąd, 
więc bieda sroga spada na ich reklainarzy, S a ­
me gazety ogłosiły, że w celu chociażby częścio­
wego pokrycia s t ra t ,  muszą cenę prenum eracyjną 
podwyższyć o 50 procent.

— Przesilenie i arystokracja . — Wpływ p rze­
silenia n iepominął także i arystokracji, której h e r ­
by służyły do ozdoby stołów rady zarządzającej 
banków wiedeńskich. Niejeden hrabia lub baron 
w przyszłości skrupulatniejszym będzie, gdy mu 
przyjdzie przyjąć urzędy wspomnione. B ank ruc­
tw a banków równą surowość znajdują w sądach, 
ja k  bankruci zwyczajni; zaś hrabiowie rady za­
rządzającej zmuszeni są usprawiedliwiać się przed 
sądem. Pod pewnym względem jestto rzeczywi­
ste szczęście, że przesilenie dotknęło  i a ry s tokra­
cję. Zbytki giełdowych baronów i miljonerów mło­
dych, były oddawna solą w oku pewnym osobom. 
Źle uczyniła arystokracja wziąwszy udzia ł w o- 
szustwach griinderskich, wszelako za błąd  swój 
odpowie ciężko.

—  „Ruski Mir.” pisze, że ministerstwo oświe­
cenia wydało rozporządzenie zamknięcia szkół r z ą ­
dowych wyznania mojżeszowego 2-ej kategorji  i 
przekszta łcenia jednocześnie szkół rabinów w Wil­
nie i Żytomierzu na seminarja nauczycielskie t e ­
goż wyznania.

—  Na wystawie wiedeńskiej następni malarze 
polscy otrzymali dyplomy honorowe: Józef Brandt,  
Gerymski, Grabowski, Gryglewski, Kossak, Kotsis, 
Lipiński, Małecki, Matejko i Tepa.

— W Prusach zajmują się teraz bardziej to r ­
pedami, w celu zastosowania ich do wojny lądo­
wej, gdzie działałyby na sposób min, mianowicie 
do wysadzania w powietrze placów przedfortecz- 
nycli. Zakopane torpedy wybuchać mają za n a ­
dejściem nieprzyjaciela zapalone sposobem ele­
ktrycznym. Inny znów rodzaj stanowić mają to r ­
pedy zapalające się same za pomocą dwóch szklan- 
nych cylindrów, z których jeden napełniony chlor­
kiem potasu, drugi kwasem siarkowym. Próby 
odbędą się pod Tegel w obecności artyleryjskiej 
komisji. W r .  1874 ma być ukończoną budowa 
koszar torpedowych w Wilhelmshawen, na co prze­
znaczono w r. b. 100,000 tal., a na rok przyszły 
dwa razy tyle.

—  W całej Francji organizują się kluby kato­
lickie, członkowie ich odbywają do miejsc świę­
tych pielgrzymki pod przewodnictwem duchowień­
stwa. Pielgrzymi ci m a ją  nawet osobny swój 
hymn.

Espćrance 
De la Franse 

Ouviers, soyez Cretiens!
Que votre ame 
Soit en flamme 

Pour 1‘auteur des tous les biens.

=  Kanonik E h rle r  z Monachjum zW' l 0 , tóp 
tyrolskie Alpy, wpadł w przepaść mającą ry \ epił 
głębokości, bez narażenia wszakże życia. ża , e. 
się bowiem swą suknią o kaw ał stercząceg'0, nyiu 
wa, tak, że chociaż bezprzytomny i z strzask , 
obojczykiem nad przepaścią ta k  długo ffisia ’ Jj0. 
ki po 20 minutach jeden  z przewodników uic 
ł a ł  udzielić mu pomocy.

— Pers Parsek, pułkownik szachowskiej 8 
ty, obwiniony o fałszowanie ruskich asy g n a t  w 
dynie, skazany zos tał przez sąd londyński na z 
knięcie przez pięć lat w domu poprawy. , «.

—  Na drodze do Chiwy w Kazaliusku sc 
tano w tych czasach kontrabandzis tów l,rz(r®'8fl. 
jących złoto w proszku do skarbu  Chana cbi 
skiego. „Syn Otieczestwa” donosząc o tem tw , 
dzi, że przy aresztowaniu zabrano kontrabao 
stom 1 i pół puda złota. ^ e.

— K onserw ator gabinetu  zoologicznego w 
sie, p. Wildhalm donosi w „Odeskim Wiestn1 ’ 
że d. 20 z. m. rano, do odeskiego bazaru U j[t, 
go przywieziono 16-to p u d o w ą  r y b ę ;  znaną 11
ce pod nazwiskiem „Thinnus vulgaris,” która V 
dobnie z Dardanelu  dostała się do morza Cza 
go. S chw ytaną zos ta ła  około Oczakowa. s 
jej głowa waży 3 pudy. Ryba ta  kupioną z° j( 
ła  dla muzeum zoologicznego przy u n i w e r s y t  
noworosyjskim. lV

—  W Epifaniu (miasto w gub. Tulskiej)' ^  
strze lił  się niedawno lekarz Józef  Wisznie" )() 
syn S tanis ław a Wiszniewskiego. Powodem 'J, 
samobójstwa miało być nieszczęśliwe pożycie z 
ną, k tóra  przed dwoma miesiącami p o d c z a s  n ^  
becności męża opuściła dom jego, zabrawszy
bą wszystkie swoje ruchomości, pieniądze i %<, 
ci. Wiszniewskiego szanowano powszechnie F e, 
wybornego lekarza i zacnego człowieka. ^  \ y  
szkaniu nieboszczyka znaleziono 6000 rubli ^  
pierach, k tóre  miał u siebie w domu, oprócz  ̂
go posiadał on jeszcze 15,000 rubli złoż°w 
w banku. a

— Cholera w Węgrzech dotknęła  151.501 °s
z k tórych tylko 74.033 osób wyzdrowiało. #)j

—  Straszny o rk an  szalejący w dolinie l(J 
w połud. Ameryce w dniu 4 lipca, obalił wnós 
drzew, a między niemi wielki s tary  dąb, we 
trzu  k tórego znaleziono szkielet ludzki, że y  
dujących przy tych szczątkach papierów P°kV  
ło się, iż były to zwłoki kapitana armji re"'0.,,. 
cyjnej Rogera Vandenberga, ad ju tan ta  W a ^ m .  
tona. W 1791 r. gdy uda ł  się razem ze St. O  ̂
r e m  przeciw Indjanom przy szturmie na 
został raniony i wzięty do niewoli. W dr° ^  
zbiegł i pomimo strzaskanego ramienia z d o ł M ,  
wdrapać na dąb i skryć w jego wnętrze. 
czasem wydrążenie okazało się wiele
niż się z początku wydawało i wyjście prz?' L. 
zbawionej władzy ręce, s ta ło  się niemożhff 
Notatki dochowane dzięki sta rannem u ich 
waniu, przekonywają, żę 11 dni trw ały  gł°a „o 
cierpienia nieszczęśliwego. „Kiedy śpię, PlszefSr  
w swym dzienniku 5 dnia, śnią mi się Iu'ze 
ne owoce i p łynące strumienie. Marznę 1 
z g łodu zarazem.” Było to w listopadzie. y

— P io tr  Tonger w Kolonji wydał dla ° M  
nistów „Vorspielbuch.“ Są to preludje do P1^  
nabożnych; o tych preludjach wyraża się na 
pochlebne Kohnen z Kolonji. '  sH

— W  mieście Brzegu (Brieg) na Szląz“ 
dwie szkoły handlowo-przemysłowe dia mł°d ^  
płci męzkiej i żeńskiej.  Szkoła ta  nosi ty tu* £j,. 
werbeschule\ ma za swego dyrek to ra  p. Nógn^. 
Zakład ten (dla każdej płci) sk łada się z ^ v yo# 
kurs każdej z nich je s t  jednoroczny i rozp0 .,ję- 
się na Wielkanoc. Uczennica chcąca być P* '„j- 
tą do zakładu, winna posiadać nauki jab 'C j ^ y  
być można w każdej lepszej szkole miejskiej * „|si 
sie drugiej (to jes t  niższej) przedmiotem
są handlowe wypracowania i sprawozdania {y  
ku niemieckim język francuzki i a n g i e ^ . ’ p0' 
chunki, nauka o monetach, miarach i wa®8 mjj, 
jedyńcza buhal ter ja ,  h istorja i zasady V '  
zyka, tehnologja, nauka o towarach, r.vsu1* ^ y  
biece, roboty ręczne, mianowicie szycie 1)1. t> p- 
szynie, branie miary, przykrawanie sukien 
z dziedziny krawiectwa i modniarstwa. 1 j i° 
o przyjęcie do tej szkoły robią interessa L-jr 
jej dyrektora,  dołączając przy tem ostatni ^ 0\- 
dectwo szkolne i opis biegu życia. Opłatę ~ p t j
ną wnoszą uczennice w ra tach  kwarta lnycl1 tal»' 
a ta  wynosi: dla uczennic z B rzega roc*a ie$° 
rów 20, a dla zamiejscowych talarów 24; Pr |) o9 b,1' 
każda uczennica wnosi wstępne 2 talary ‘ J #  
bljotekę szkoły po 7%  srebr. gr. k w a r t a ^  
miejscowe uczennice lokują się po mieści41'



Czynnie i szczerze pomaga dyrek to r  szkoły; u- 
'zymanie zaś roczne kosztuje od 120 do 180 ta ­

tarów.
■ ~~ Pod dyrekcją D -ra  Ju l ju sza  Au od la t  kil- 

istnieje w Żabikowie pod Poznaniem szkoła 
’umicza imienia „H aliny11 prócz dyrek to ra  wykła- 
a niej nauki agronomiczne i związek z mmi 
aJ$ce 9 nauczycieli przeważnie polaków. Kursa 

Jpoczynają się 10 października. Studja w tym 
kładzie są trzyletnie. T rzy  pierwsze półrocza 

P oznaczone  są na ogólne s tud ja  nauk zasadui- 
fych i specjalnych; trzy  nas tępne półrocza na 
U(lja szczegółowe, przysposobienie do egzaminów 

°statecznvch i na s tudjum  nauk  pomocniczych. 
Mniowie mający wyższe uzdolnienie uaukovye, 

"°gą ukończyć kursa  w 4 lub 5 półroczach w mia- 
§ uznania dyrekcji. P rzyjmowanie uczniów do 

szkoły Rolniczej odbywa się dwa razy do roku: 
a Początku półrocza zimowego w pierwszych dniach 

Października i na początku półrocza letniego 
. pierwszych dniach kwietnia. Chcący być przy 
J§tęmi podają do dyrek to ra  zgłoszenie się na pi- 
fńie i to najmniej na 2 tygodnie przed zaczęciem 

półrocza, z dołączeniem 1 ta la ra  na druki, 
°szta i portorje, oraz z dołączeniem następnie 

k ^ i d i i o n y c h  świadectw. W stępujący  do tego za- 
adu uczeń winien posiadać przynajmniej takie 
jadomości, jakie  są wymagane od ucznia klassy 

. ej w królestwie Polskiem lub Galicji, oraz od 
cznia klassy II w państwie P rusk iem  Chcący 

uczniem tej szkoły złożyć winien przy poda- 
ri1U: 1 Metrykę urodzenia, 2 Paszport,  (o ile te -  
£°. wyniagają przepisy policyjne), 3 Lekarskie 
k j ladectwo zdrowia, 4 Świadectwo szkolne, 5 D e -

urn  zaś powziął myśl sz lachetną ofiarowania ich 
do zbioru starożytności w Poznaniu. Do tejże 
wsi Łuszczcwa należy jeszcze wznosząca się wśród 
jeziora Gopła na  przeciwko Kruszwicy wysepka 
zwana Sięganów, 40 mniej więcej mórg wynosić 
mogąca, po brzegach w około lipami odwieczuemi 
obrośnięta, na której według miejscowej tradycji,  
P iast miał pierwotnie mieszkać.

(D alszy ciąg nastąpi).

pół kwarty zawierać mogąca, ma spód okrągły o 2 1/, 
calach średnicy, od którego idą w górę brzegi 
rozłożysto, a doszedłszy największej grubości dali 
czterech, zwężają się ku otworowi, cali 3 średni­
cy wynoszącemu. Od miejsca zwężania się g ru ­
bości ku wierzchowi przyczepione są dwa uszka, 
po jednem z każdej strony na wzór małej amfo­
ry. Do czegoby uszka takowe służyły, czy 
ku  ozdobie, czy dla przewleczenia przez oneż 
sznurka, by j ą  w czasie obrzędów na sobie za­
wiesić, na to żadnych nie posiadamy dowodów.
Z resz tą  naczynie to zachowane je s t  w całości, 
wyjąwszy szczerbę nie wielką nad jednem uszkiem 
przez nieostrożność powstałą. Znalazła się tam 
i siekierka kamienna. Połóżmy trzy  dusze żela­
zne jednakowej wielkości, używane do prasowa­
nia z dziurami od haczyka, na sobie, a będzie­
my mieli doskonałe wyobrażenie o kształcie t e ­
goż kamiennego narzędzia. Wysokość jej ( rachu­
jąc  na powierzchni równej od rogu ostrza przez 
dziurę aż do brzegu obucha) t rzym a blisko 5 cali; 
na tejże powierzchni w pobliżu obucha widzieć 
można otwór okrągły , przez cały kamień p rze ­
wiercony, mający średnicy z jednej strony cokol­
wiek mniej od cala, a z przeciwnej strony trzy 
ćwierci cala, dla umocowania w nim toporzyska 
drewnianego. Powierzchnie zaś dwie przyległe,
w łuk  roztwarty skrzywione, szerokości jeduo- T, , ,
stajuej po cali dwa mające, rozpoczynają się od .Podobno i bezpośredni kuzyni nieboszczyka i sam 
ostrza, na zew nątrz łukowatego, a coraz więcej książę Bismark mają ząłozyc p io te s t  pizeciw os a- 
się rozszerzając, tw orzą  obuch w kształcie  równo- 
ległoboka prostokątnego (parafie- logramm), k tó-

Przegląd polityczny.

Na horyzoncie politycznym ukaże się zapewne 
wkrótce kwestja o spadek. Wiadomo, że w G ene­
wie u m a r ł  Karol książę brunświcki, były monarcha 
na  Brunśw iku . K siążę  zapisał cały swój m ajątek  
miastu Genewie, w murach którego spędził znaczną 
część swego życia. A m a ją tek  to niemały. We 
wtorek ubiegły od pieczętowano spadek po nim. Zna- 
leziono dwa kufry zam knięte na kłódki cyfrowe a 

, w nich 16 milionów franków papierami i sto tysię­
cy gotówką. We czwartek (oceniono kosztowności a 

j odpieczętowano własne mieszkanie zmarłego.

„ laeję rodziców, że opłaty należne zakładowi . .-,
regularnie uiszczać będą! 6 Świadectwo z prakty-  i kawał ściany przyległej, odtłuczonej 

gospodarskiej (jeżeli już  na t a k o w e j  z n a j d o w a ł  z u p i n i e ^  pomimo tego waży ona jeszcze

tniej jego woli.
I  w Poznaniu odbyła się uroczystość sedańska 

rego każdy z boków krótszych stanowi po d v v a  ói^ez ^wszelkich zakłóceń, Rak Niemcy piszą^. n^zed 
cale, dłuższy 
kszej połowy

u j  * uuauw Krótszymi sutnuwi po u w a ,"  , , . . . . .  , , " ,  \  ,
szy wszakże około półtrzeeia cala. Wie- 'po łudn iem  miały miejsce nabożeństwa po kościołach 
>wy obucha przez ca łą  szerokość dziury i} ^  uroczyste po szkołach; po południu  zas pu- 
ściauy nrzyleełe i.  odtłuczonej b rakuje  I bhczne zabawy ludowe. Wieczorem przesuną się

je szcze  funt j e - I P rzez  u F c e  m ia sta  fa kelcug; proces ja  t a  doszła aż 
. do placu Wilhelmowskie go, gdzie spalony został na

%  r 7 n  „ f n  l  A , wvnosza- 1) Wpis je- nie zupełnie g ładką, lecz raczej cokolwiek c h r o ^ -  xmn to owa ..uouziez oęuzie się uczyca teoiogji
dnora ® • ’ j  w ,  i fo inrlw  powata. **) j pod przewodnictwem i opieką regensa zniesione-

^ ^ c a l v  'tV zechletn i^kurs ^ a u k  la la ró w  2101 Podług  roczników Towarzystwa królewskiego 8° seminarjum duchownego, księdza Likowskiego. 
opła«„ H t i z e c n u t n i  k u i s  c a  i warszawskiego nrzviaciół n a u k  zaofiarował do Arcybiskup me obawia się germanizacji duchowieu-* ss ,  'wTmZ‘Sr  & — s w ją ,  u *  ̂
W ^ - c n i  h l i r i w  30 w V-’em talarów 20 w VI je n e ra ł  Wincenty lir. Krasiński, od dyrek tora  na- iinskiej woli n iem ca-u ltia inontan ina aniżeli innych

oczu) dopłaca się poh i ' j 0 . 1 związkiem jak i  one mają z przewidywanem przy
5 wri'Annnifl'ii b-rńl/icf- nrn ł-in AVP WP Ffflnńii

vocu/ Cłu iz tLAv-y* rnj- i' - -........- ‘ J 1 • r • i i ,
8 Bibliotekę i czvtelnie talarów 3. P ra g n ą c y ,u rn  gliniana, obszerności blisko, garnca,
\(5...• . !  .  *  v  .  *  I • . . .1_____  : I n n  h v l a  l il m l t n t a n w i  b o m n l l m m i

sze, z których jednaj
> i ę c i ć  się wyłącznie: gorzelnictwu, cukrowni- n a .była kościami i drobnemi kaw ałkam i żelastwa,. ocen e»» J  ° ^ va Bui ) .
' V  p i w o w a r s t w u ,  ogrodownictwu i owczarstwu, i dwie zaś urny były mniejsze x których ledna J . „ a m i a

28 ,'“ł " kurs trwający rok jeden p łac-  zupełnie zam knięta  (tom 1
óry; od opłaty  tej wolnymi są 
lotniczej. Uczniowie mieszkają 

po za jego obrębem w domac 
jg , —• Najniższa cena mieszkania w

p ó ł u r z e d o w v  d z i e n n i k  p r u s k i
   . . .  , . zunełniol" flu ' ukJnip^ ‘J i t m ^ w  C« t r r Y T i T “ im k tó r 1 „Prowinż.  Oor.”  wojska niemieckie po ju trze  zie­

w a ł y  kurs  trw ający rok jeden p łacą  talarów P medvcvnv i chirurgii F ranciszek  B rand t d a - ' mi8 B-ancuzką opuszczą. F rancja  będzie więc z gory  od opłaty tej wolnymi są uczniowie zab meuycyny i c u u u i0ji i i a u c i s z e k  B iand t da . . -------u.. — . ... .—  ,—  r,
^ o ł y  Rolniczej. Uczniowie m ieszkają w z a k ł a d o w a !  temuż Zjednoczeniu około roku 1825 
2 j c l1Ub-P° Z j6S°  ° br?bem W d0macb F y w a J p l e l m c S wielkił ghniną  z dwiema małemizakładzie Paae w ziemi z wielu iunemi pod miasteczkiem

825 p o - ' j uż z u P Ł-':a‘e panią swojego losu. Z 
i w yko-itofi 0l'az ze względu że domyślna zmis 
iec7kiem;FrancP  może nadać nowy jej l)0lit.vc

M A P P Y
topograficzuo-archcologiczne.

(Ciąg dwudziesty siódm y).

W pa ° l . 0k° ło  roku 1867 na polu wsi Biskupic 
'fi’obo • ^ l'óhków położonej, natrafiono w ziemi 
ki'zedo* ’ a z mego zdołano uratować trzy  
sie]jje !'oty, to je s t  dwie urny przystawkowe i 
Dy ? kam ienną. Z nich u rn a  większa z gli- 
\vygł a ,eJ zgrabnie wyrobiona, pięknie wymuskana i 
0 gór^°na’ W arodku i na  zew nątrz do połowy 
^bli^a Czar«o na wzór polewania ubarwiona, 
ków  ̂.'8 kształ tem swoim do doniczki od kwiat- 
aV. s°bio° . wypukłej bez uszków, i mieścić 
Vysokośón' ° Że l) ły«u przeszło półtory kwarty. 
§łe§°. cali 0%  stanovvi4 5 \  cali. Od dna okrą- 
^.J'Pukław średnicy mającego, wznosi się ona 
8‘8teo0 0 az do wierzchu, cokolwiek w górę wy-
^ ją c .y ’ (vy°rziicego okrąg cali 6 dyam etru  trzy-  
i^c^ jednr>Pi°iC? dwóch pęknięć górnych, z któ- 

rym jegf “kięm zalano, u rna niniejsza w do­
5 iej Ą  z S ' 6' D ruS.a Przystawka znacznie 

yrobi0n’a .-ihl CzarneJ pomieszanej ze żwirem 
ł u s k a m i  a2, wiei'zchu i w środku pięknie

‘ 1 1 4 wysoka, p łynu w sobie blisko

wodu odznaczają się obfitością wynajdywanych; 
tamże starożytności, a  mianowicie w parafji S ie- '  
sin położone wsie Szyszyn i Biskupice, wieś pa- 
rafjalna Ostrowąż, tudzież w obrębie tejże is t­
niejące Ościsław i Wiśniewo, dalej wieś Kali­
ski w Parafji Złotków, Sławoszew z parafji 
miasteczka Kleczewa, głównie miasteczko Skolsk, 
nad brzegiem jeziora Gopła założone, w te ­
goż parafji Popielów (czy nie w styczności z po­
piołami lub Popielami), nadewszystko zaś nad­
brzeżne jeziora Gopła Luszczew, k tórego właści­
ciel na gruncie swoim na t ra f i ł  grób obstawiony 
ksz ta ł tnem i płytami z różowego piaskowca, a 
w pośrodku niego stały tylko dwie urny  przepy­
sznie wyrobione. P ły t  takowych z piaskowca, ja ­
ki się w tych stronach bynajmniej nie pojawia, 
użył właściciel na  posadzkę do sieni, względem

g ł o s z e n i a .

**) Siekierka niniejsza różni się pod względem swo­
jej postaci i składu dyorytu od toporka kamiennego 
znalezionego r. 1873 w Piątku Wielkim. Podług znaw­
ców analizy dyoryt obecny, czyli odmiana grynsztejnu 
mieści w sobie massę czarno zieloną hornblendy, czyli 
blendy rogowej (amphibol), dalej kryształy białe roz­
rzucone albitu, to jest pewnej odmiany feldszpatu, nad­
to połyskujące kryształki piroksenu albo augitu, który 
różni się od hornblendy tylko  ̂postacią krysztaliczną, 
wreszcie* kryształki iskrzyku żelaza, z których jeden 
jest widzialny na większej części odłamu; z tąd na te j­
że siekierce tyle plam białych się pokazuje, co i ciemno 
zielonych, iż tła tejże trudno jes t oznaczyć- Nadmienić 
w końcu wypada, że dyoryt nie w wielu miejscach 
w znacznych massach występuje, bliżej nas tylko na 
Szlasku i w C zechach.

W  dn iu  28 Sierpnia (9 Września r .  b 
o godz. 3 po południu  w miejscu posie­

dzeń Trybuna łu  odbywać się będzie w drodze dz ia ­
łów sprzedaż nieruchomości Nr. 421 w Kaliszu 
przy ulicy Piskorzewskiej n a  lak zwanem dziś no- 
wem mieście położonej, do spadku po Marcellim 
Grzeszkiewiczu należącej. Licytacja rozpocznie 
się od summy rs. 1005. Vadjum rs. 4 0 0 . w go- 
towiznie jes t  wymagane. Zbiór objaśnień i wa­
runki sprzedaży przejrzeć można w biurze P isarza  
Trybuna łu  Wydziału I i w kancellarji P a trona  
Adama Chodyńskiego.

W dniu 29 Sierpnia (10 W rześnia) r .  b. 
o godzinie 3-ej po południu  odbywać się 

będzie w miejscowym Trybunale sprzedaż w d ro ­
dze działów dóbr Niemojowa z okr. Sieradzkiego. 
Vadjum rs. 5000 w gotowiźnie jest wymagane; 
licytacja rozpocznie się od rs. 70735 kop. 50. 
O warunkach i szczegółach można się dowiedzieć 
w biurze P isarza  T rybuna łu  W ydzia łu  I  i u po­
pierającego sprzedaż P a tro n a  A. Chodyńskiego.
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w  przejeździe do Dorpatu pozostaje w  Kaliszu krótki tylko czas. Mie­
szka w  hotelu Berlińskim W. Peszke pod Nr 16 i 17, gdzie przyjmuje 

pacjentów z rana od godz. 9 do 12, a po południu od 2 do 5. o

Hugona Starczewskiego w Kaliszu przy ulicy War- j 
szawskiej pod M 53, przyjmuje prenumeratę na 
wszelkie pisma tak krajowe jak  i zagranicą wy­
chodzące, po cenie przez redakcje oznaczone z za­
pewnieniem bezzwłocznego doręczenia takowych 
szanownym prenumeratorom.

MAGAZYN
UBIORÓW MĘZKICH

SPÓŁKI STOWARZYSZONYCH KRAWCÓW.

Ulica Śgo Mikołaja w Kaliszu.
Zawiadamia JW. i W W. pp., iż sprowadził na 

nadchodzącą porę w tych dniach znaczny za­
pas jesiennych i zimowych materjałów: 
francuzkich, augielskich i krajowych — wyboro­
wych, z których wyrabia wszelkie obstalunki po­
dług paryzkich żurnali, na czas umówiony, po ce­
nach umiarkowanych; również przyjmuje i obsta­
lunki z materjałów powierzanych, zaś co do kro­
ju i wykończenia takowych szanownym pp. mia- 

.sta i okolic zapewne jest  już znany.

Szkoła rolnicza imienia Haliny, jest wyższym 
zakładem naukowym. Zadaniem jej teoretyczne 
wykształcenie przyszłych właścicieli, dzierżawców 
i rządzców większych posiadłości wiejskich. Wy­
kładają się wszelkie nauki zasadnicze, zawodowe 
i pomocnicze gospodarstwa wiejskiego. Wykłady 
uzupełniają repetytorja, ćwiczenia i wycieczki nau 
kowe, oraz demonstracje praktyczne.

Złączone ze szkołą rolniczą są kursa dla po­
święcających się gorzelnictwu, piwowarstwu, cu­
krownictwu i wełnoznawstwu uporządkowane we­
dle osobnych planów.

O warunkach bliższych objaśnień z chęcią u- 
dziela podpisany

D r .  M jU S Z  AU
Dyrektor szkoły rolniczej imienia Haliny 

w Żabikowie p. Poznaniem.

Sprowadziwszy z zagranicy ulepszo^

„kartol larkę
(radio z przyrządem mechanicznym; odbyłem z ta' 
kową próby w obecności ludzi kompetentenych, 3 
użyteczność kartoflanki okazała się bardzo wielk®' 
Ludzi użyć do kartoflanki zaledwie potrzeba /* 
część co do zwyczajnego kopania. Ktoby sobtf 
życzył przekonać się o prawdziwości powyższego 
ocenienia, przekonać się może z praktyki u 
na gruncie. Zająć się mogę sprowadzeniem takich 
kartoflanek każdemu, ktoby chciał nabyć takov'4 
na własność. Ktoby zaś chciał wynająć odemu|e 
do kopania kartofli choćby kilka takowych, przyj" 
muję zamówienia ze wskazaniem miejsca, do1;1 
rozpoczęcia i przestrzeui zasadzonych karton1: 
pod moitn adresem albo wprost do mnie do 'vS‘ 
Sędzice albo do mego składu soli pruskiej w in'e' 
ście Błaszkach. C. N ie n ie w sk i z Sędzic.

(4 7 1 -2 -1 )

Niuiejszem mam zaszczyt podać do 
wiadomości JW. i WW. panów, iż przy- 
jąwszy do zakładu mego krawieckiego 

ubiorów męzkich w Kaliszu, doskonale w zawo­
dzie swym wykwalifikowanego p. Szmurlińskiego, 
który po kilkóletniej praktyce w charakterze tym 
zagranicą, a ostatecznie przez ciąg lat pięciu po­
zostawał jako krajczy (Coupeur) w zakładzie ubio­
rów męzkich pp. Louis et Chabou w Warszawie, 
podejmuję się wykonania wszelkich n a j w y ­
kwintniejszych robót krawieckich  
męzkich podług najnowszych żurnali francuz­
kich, zaręczając za akuratność i dobroć zarówno 
materjałów jak i roboty. Ceny umiarkowane.

Józef Lewandowski, w Kaliszu Rynek Nr 11.
(463 3-2)

Dystrybucja stempla,
M. Grabowski przy księgarni na ulicy Warszaw­
skiej, założył dystrybucją stempli, w której po wszy­
stkich cenach takowe się znajdują; jak również 
poleca i swój skład cygar odleżałych z fabryk: 
warszawskich, rygskich i petersburgskich.

(466-3-2)

u b io r ó w  m ę z k ic h  i d z i e c i n n y c h
er. .AX/winsra-ER,

przy ulicy Przechodniej i W arszawskiej 46 w Kaliszu.
Poleca się szanownej publiczności miasta i okolic, iż w niedawno otworzonej pracowni wykony­

wam roboty najaktualniej .podług różnych europejskich żurnali tak z materjałów własnych 3 
i dostarczanych wykończam na czas umówiony, dodając w jak  najlepszych ga unkach dodatki od[ 
Wiednie materiałom po cenach umiarkowanych. Także znajduje się garderoba gotowa, z czem

polecam szanownym pp. obywatelom miasta i okolic.

KORZYSTNY INTERES.
W mieście Sieradzu naprzeciwko urzędu poczto­
wego jest do wynajęcia od 1 Maja 1874 r. hotel 
Warszawski z restauracją. Tamże przy wjeździe 
do Sieradza od rogatki Warszawskiej po lewej 
stronie, jest do nabycia lub wydzierżawienia w k a ­
żdym czasie dom murowany z oficynami, stajnią, 
oborami oraz murowana kuźuia i ogród owocowo- 
warzywny, na 3 morgach położony z 400 drzew 
składający się. Wiadomość bliższa o warunkach 
w Sieradzu u Sekretarza poczty, lub w Kaliszu 
u Grzymskiego Patrona Trybunału, pizy ulicy 
Warszawskiej w domu p. Gębickiego zamieszka­
łego. (4 5 8 -4 -3 )

Osoba w średnim wieku, która pięć lat b r  
w obowiązku na wsi jako gospodyni i nietyl*‘ 
z gospodarstwem, ale z kuchnią, pieczeniem cm 
ba i t. p. zajęciami gospodarskiemi obeznana, P .. 
szokuje miejsca. Bliższa wiadomość w redakó 
Kaliszanina przy ulicy Marjaóskiej 71 .

Trzy klacze kasztanowate krwi P 
4” rosłe i dwa ogiery, siwy rasy ara 
skiej i gniacly swego chowu, wszyst|L 

w wieku od 4 do 7 lat, stoją w Rossoszycy ^  „ 
ks. Poznańskim 1% mili od granicy Szczypie1'0'
na sprzedaż. (461—3-2)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 6 w rześnia 1873 r.

i

W powiecie sieradzkim w Woj­
sławicach, odbędzie się d. 16 
b. m. i r. wyprzedaż wszystkich

roślin oranźeryjnyeh,
jako to: drzew cytrynowych, maguolji, kameiji, 
rododendronów, azalji etc. etc. Szczególniejszą 
pięknością i urodzajnością odznaczają się drzewa 
cytrynowe. (462 3-2)

JW. właściciele owczarń, zamawiając 
B̂ a s « HJmnie do sortowania swych owiec, myl- 
ńfTlHadą adres na listach, gdyż ja nie w Nara- 
micach ale w Mierzvcach mieszkam. Dla sprosto­
wania przeto pomvłki ośmielam się podać mój 
adres C ł .  F i e t r a s z e  W S k i  sorter przez Wie- 

lluń w Mierzycach. (469—4-1)

Od dnia 1 października 1873 r., jest do wyna­
jęcia M IE S Z K A N I E  składające się z sześciu 
pokoi; przedpokoju, kuchni, drwalm, i piwnicy, na 
pierwszem piętrze, w domu p. Weilanda, przy uli- 
cv Józefina. Bliższa wiadomość u lokatora.

J (467-3-2)

M onety i papiery.

Pół-lm perjały r o s s y js k ie .......................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ now e 5%  z r. 1809. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Zieinsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
N ow a rossyjs. pożyczka prejpjo. 1864

„  u  , v  u  1 8 6 6
Akcje D rogi Żel. W arsz.-W ied. za szt.

„ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż e la z ..
„ D rogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje K olei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 ° /0 Listy Zastawne R ossyjskie . .

żąds io |
Ruble i kopić^i_ _

—

9 5 1 10
94 20
94 10

79 35
96 15

158 —
158 2 5

95 25
73— -—'

114 50
_ --

104 50
105 60

95
93 j  

93 j

19 j

12

113

! i 0 
! 9® 
! 80

25

Redaktor, J .  T a ń s k i . — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


